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0D REDAKCYL. 
Przypominając o skladaniu 
prenumeraty na rok 1890— 
oświadczamy, że wszyscy nowi 
prenumeratorowie, płacący za 
H-sze półrocze z góry (rs. 2 kop. 
20), otrzymają bezpłatnie po- 
czątek drukującej się obecnie 
w dodatku powieści p. t. „Lord 

Ulswater” (arkuszy, 29). 


Z kwestyj sanitarnych. 


W miesiącu wrześniu r. z., w artykule pod 
powyższym nagłówkiem pierwsi podaliśmy 
wiadomość o udzielaniu się ludziom dy/fte- 
ryłu i innych chorób ptactwa domowego — 
zwłaszcza kur i gołębi. W parę miesięcy 
później, specyjulne pismo „Gazeta Lekar- 
ska”, przytuczając spostrzeżenia D-ra Bar- 
bier i Danzigier'a, w zupełności potwier- 
dziła to, cośmy pisali o zar wości cho- 
roby kur, zwanej „pypeć” i radzi usuwa« 
nie chorych osobników, a tukże nawozu, 
zawierającego wydzieliny chorego ptactwa. 

Lecz nietylko dyfteryt ale i gruźlica (su- 
choty) przenoszą się z kur na ludzi i od- 
wrotnie, w skutek zjadania przez drób 
plwociny suchotników, 

D-r Danziger podaje ciekawe spostrze- 
żenia gruźlicy ogólnej u koguta: kucharka 
zwróciła uwagę na niezwykłą wątrobę; D-r 
D, badając ją zarówno jak i inne wnętrzności 
koguta pod mikroskopem, znalazł wszędzie 
wielką ilość lascezników gruźliezych. Wo- 
bee więc niebezpieczeństw, grożących ludziom 
przez zetknięcie się lub spożycie mię- 
sa chorego ptactwa domowego, „Gazeta 
Lekarska” objawia życzenie, zgodne z wy- 
rażonem już przez nas, by zwracano uwa- 
gę nu targach na sprzedawane kury i in- 
ne ptaki, 
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Influenza! Wyraz ten najróżnorodniej 
wymawiany, ¢o chwila obija się o nasze 
uszy. Żadna moża z chorób nie przybiera 
na siebie tak różnorodnych postaci, jak o- 
becnie nagminnie panująca. Z początku 
dość łagodna, tak, że do usunięcia jej do- 
statecznem było stoso wać się do „światłych ” 
rad kuryjerków — obecnie robi się coraz 
złośliwszą i groźniejszą. Z początku napa- 
stując tylko męzką inteligencyję, obecnie 
nie przebacza żadnej płci, wiekowi ani war- 
stwie społecznej, szerząc się zarówno w 
mieście jak i po wsi. 

W Piotrkowie uległo już jej do 50% lu- 
dności miasta. W ostatnich dniach widzie= 
liśmy dzieci, u których, w ciągu pól go- 
dziny, rozwijała się gorączka do 40, b stopni, 
przyczem występowały bardzo groźne kon- 
wulsyje, U dorosłych widzieliśmy przejścia 
influenzy w silne zapalenie oskrzeli, płuc i 
groźne objawy mózgowe (szał chwilowy), 
a w 2-ch wypadkach, u silnych mężczyzn 


krwotoki płucne, W Tomaszowie, jak nam 
dziś mówił jeden z tamtejszych lekarzy, 
spostrzeżono kilka wypadków śmierci w 
Bazę 24 godzin, przy objawach mózgo- 
wych. 

Z doświadczenia więc przychodzimy do 
wniosku, iż nie należy lekceważyć obecnie 
panującej epidemii, a z chwilą pojawienia 
się dreszczy, bólu głowy lub kaszlu, poło- 
żyć się do łóżka i zażywszy olejku rycino- 
wego, posłać po lekarza. 

+ » * 

Na zakończenie niniejszej pogawędki, 
pozwolimy sobie zwrócić uwagę odnośnych 
władz na brak bezpieczeństwa dla ludzi 
pracujących przy młockarniach po wsiach, 
Dziś, gdy właświoieli fabryk posiągają do 
odpowiedzialności sądowej za wypadki z 
ludźmi, należałoby wydać odpowiednie 
przepisy, nakazujące miejsca niebezpieczna 
maszyneryi zasłonić deskami (sposób bar- 
dzo tani), aby za cenę paru rubli uchronić 
pracujących od kalectwa, lub śmierci, 

Jak ozęste są co rok wypadki po wsiach 
przy młockarniach lub sieczkarniach, mo~ 
że slażyć za dowód fakt, iż piszący te sło- 
wa w ciagu ostatniego miesiąca, widział 3 
cięższe uszkodzenia rąk, z których w je- 
dnem skończyło się na amputacyi kończyny. 

D-r E. W. 


Seanse Iypnotyczne 
D-ra Czyńskiego, 


Jak nio nowego pod słońcem tak i hy- 
pnotyzm jest rzeczą znaną już od dawna. 
Pominąwszy hypnotyczne praktyki mnichów 
greckich z góry Athos i fakirów indyjskich 
—różnemi czasy, różni uczeni i szarlatani, 
z większem lub mniejszem powodzeniem, 
produkowali się publicznie ze sztuką hypno- 
tyzowania. 

Obserwowano fakty; wytłomaczyć ich 80- 
bie jednakże nie umiano. Jedni wierzyli w 
cudownośó—inni zwali je po prostu oszu: 
stwem. Dopiero w ostatnich dziesiątkach 
lat, liczni uczeni lekarze zaczęli krytyczniej 
badać zawiłe objawy hypnotyzmu; zebrano 
mnóstwo  obserwacyj, stawiono  teoryje 
(często sprzeczne z sobą), -—do wyjaśnienia 
jednakże natury i przyczyn hypnotyzmu, 
zdaje się, jeszcze daleko. Samą nazwę „hy- 
pnotyzm” jako termin naukowy, wprowadza 
Dr. Braid w 1843 r., dając ją grupie ob- 
jawów, jaką obserwował u pewnych: osób, 
jeśli im kazał z natężoną uwagą wpatrywać 
się w punkt błyszczący, umieszczony w pe- 
wnem oddaleniu przed ich oczami. 

Zastuga rozwoju nauki hypnotyzmu przy- 
pada w udziale Prancuzkim lekarzom. W 
sierpniu r.z. na kongresie bypnotycznym w Pa- 
ryżu wybitnie zarysowały się istniejące już 
przedtem różnice zapatry wań 2-ch szkół, Jo- 


dna z nich, szkoła z Salpótridre, z prof. Char- 
cot na czele, uważa lypnotyzm jako ner- 


wieę, chorobę ściśle pokrewną z hysteryją; 
druga zaś szkoła z Naney, na czele której 
stoi prof. Bernhejm, uważa sen hypnotyczny 
za stan normalny, niczem prawie od snu zwy- 
klego nie różniący się i wszystkie objawy 
przypisuje tylko t, z. „suggesłył” czyli pod- 
dawaniu myśli. Do zwolenników tej osta- 
tniej szkoły należy pan Czyński, 

Pan Czyński opowiedziawszy zebranej 
publiczności, na pierwszym seansie w sali 
p. Skibińskiego d. 7 b. m. treściwie bisto- 
ryję hypnotyzmn, wskazawszy za cel swojego 
występu popularyzowanie wiedzy (?) i wapo- 
mniawszy o niebezpieczeństwie jakie wyni- 
ka przez tworzenie się niepowołanych hy- 
pnotyzerów, którzy nie umiejąc hypnotyzo= 
wać lub rozbudzić potem, mogą o ciężką 
chorobę przyprawić osobę poddającą się do- 
świadczeniu—przedstawił nujpierw męzkie 
medjum „Olesia,” indywiduum nudzwyczaj 
wrażliwe na suggestyję, tak, że na sam 
rozkaz słowny „śpij? już wpada ono w 
sen hypnotyczny, (0 prawdziwości czego 
mogliśmy się przekonać obserwując jego 
puls; oddech i wywrócone gałki oczne ku 
górze i na wewnątrz), Na rozkaz hypno- 
tyzera, połowa ciała stawała się nieczułą 
(wpychano całą szpilkę w rękę); druga zaś 
nadezułą (dotknięcia lekkie wywoływały 
skurcz). Objawy żężca w chwili gdy Oleś 
leżat wyciągnięty, opierając się o krzesełka 
tylko głową i piętami —nie ulegały żadnej 
wątpliwości. Kilka doświadęzeń z sugges- 
tyją, wykonanie których nie było pozbawio- 
ne pewnego komizmu, wydały się niektórym 
osobom podejrzanemi; możemy jednak za- 
pewnić, iż umówienia się w tem żadnego 
być nie mogło. 

Z żeńskich medjów, blondynka Maryja o- 
kazała się o wiele podatniejszą od brunetki 
Olgi. Obydwie były usypiane tylko za po- 
mocą rozkazu — suggestyi; sen jednakże 
blondynki o wiele byt głębszy. Objawy 
znieczulenia jednej strony i nadczułości dru- 
giej—nie ulegały wątpliwości. Efektow- 
nem było doświadczenie z wprowadzeniem 
blondynki w stan lunatyzmu i robienie jej 
różnych suygestyj, które z wielką świsło- 
ścią wykonywała. 

Na zakończenie Dr. ©, uśpiwszy wszy- 
stkie 3 medja razem, zrobił im suzgestyję, 
opowiadając historyję o zbrodni i opisując 
jak wyglądał zabójcu—tak, że po zbudze- 
miu, w jednym panu z publiki zbrodniarz 
został rozpoznany przez wszystkie 3 me- 
dja, które były gotowe pod przysięgą zoz- 
nać prawdziwość przestępstwa, Dobry spo- 
sób fubrykowania świadków do spraw kry- 
minalnychi, 

Podozus drugiego seansu we czwartek 
d. 9 b. m, Dr. C. mniej więcej też same 
powtórzył doświadczenia na tychże samych 
medyjach —robiąc na blondynce negatywną 
sugźtstyję niewidzenia po zbudzeniu się 
hypnotyzera,pomimo, iż przy nim stałam—co 


zupełnie się udało. Zakończyć miały do- 
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świadczenia na kurach; i psie, Wiemy bo- 
wiem, iż nietylko ludzie ale i zwierzęta 
podlegają wpływom hypnotycznym. Komuż 
nieznanem jest popularne doświadezenie 
jakiem nas w dziesiństwie bawiły niańki, 
usypiując koguta za pomocą linii kredą 
nakreślonej od dzioba, a €o już w potząt- 
ku 17-go wieku było opisanem przez Kir- 
cher'a? Któż nie widział żaby uśpionej 
przez pocieranie ją palcami zlekka po 
grzbiecie, lub przez położenie na nim 4-ch 
palców i pocieranie wielkim palcem po 
brzuchu? Po 2 minutach ataje się ona 
nieruchomą, można ją kłaść na grzbiecie, 
nadawać różne położenia, a bronić się nie 
będzie. 

Szluchetniejsze zwierzęta również mogą 
być hypnotyzowane, już w r. 1828 Balassa 
ogłosił sposób poskramiania koni (np. przy 
kuciu) polegający na wpatrywaniu się w 
oczy koniowi, przy czem tenże cofa się i 
wyciąga grzbiet,—wówczas należy lekko 
pociągać ręką po ozole i grzbiecie zwie- 
rzęcia, a staje się ono zupełnie spokojnem. 

D-r.0., dwie kury za pomocą wpatry wa- 
nia się im w oczy i następnego naciskania 
gałek ocznych i pociągów w b, krótkim 
czasie zupełnie uśpił; doswiadczenie zaś z 
psem nie zostało uwieńczone pożądanym 
rezultatem, 

Na zakończenie nie możemy nie wypo- 
wiedzieć. przekonania, iż zx, włuściwsze 
miejsce dlo eksperymentów hypnotycznych, 
uważamy szpital i gabinet lekarza, niż e- 
stradę; zwracamy również uwagę na nie- 
bezpieczeństwo hypnotyzmu produkowanego 
w salonach przez amatorów —czego mieliś- 
my już przykład w Piotrkowie. 

Dr. Saryusza 
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małej własności ziemskiej. 
(Korespond. „Tygodnia”). 


II. 


Na zakończenie przedstawiam poniżej 
tabelkę osad włościańskich we wsi O. 
—wsi naj zasobniejszej, bo położonej w gle- 
bie ziemi mocnej, obok dworu zamożnego, 
wsi, która za same furmanki i najem zara- 
bia od dworu rocznie przeszło 4,000 rs. W 
chwili wydania Najwyższego Ukazu było o- 
sad 75; powstało nowych 119; obecnie istnieje 
już osad 220, z których większe, obejmują- 
jące przestrzeni po morgów 13, 9 i 6, oprócz 
zuspokojenia niezbędnych potrzeb Życia, 
przynoszą swym właścicielom pewien ©ży= 
sty dochód. Przed uwłaszczeniem posiadali 
włościanie inwentarz taki: bydła sztuk 375, 
owice 522;—obecnie mają bydła 225, owiec 
185, koni 120. 

Po zestawieniu wszystkich trzech tabe. 
lek, jakie podałem na tem miejscu, okaże 
się, że w chwili wydania Najwyższego U- 
kazu było osad 247; a że powstało następ» 
nie z rozdziału 359, dodawszy do tej cy- 
fey osady nierozdzielone, mamy obecnie 
482, W tem osad mających przestrzeni od 
morgów 3 do 4--151; przeciętny sprzęt z 
takiej osady wynosi żyta korey 8 gar. 1, 
jęczmienia korey 1 gar. 16, owsa korey 8 
gar, 24, Otóż każdy z takich 151 gospo- 
darzy znajduje się w daleko gorszem poło- 
żeniu niżeli parobek dworski, który doste- 
je „ordynaryi” 10 korey zboża, %0 korey 
kartofli, pensyi rs. 21, trzyma na oborze 
dworskiej jedną krowę, chowa 2+ch prosia- 
ków i trochę drobiu, a wszystko to otrzy- 
muje, że się tak wyrażę, ad personam, nie 


obciążone żadnemi ciężarami. Widocznie 
więc, że w dzisiejszych czasach rzeczywisty 
proletaryjat rolny stanowią nie „beźrólni”, 
dla których prawodawca obmyślił rutunek 
w postaci Banku Włościańskiego, lecz ci 
którzy de facto rozdrobnali własność na cząstęcz* 
ki nieprzynoszące żadnego dochodu. Za jakie 
lat 20, spotykać się będziemy przeważnie z 
osadami, które będą miały zaledwie po 1 
morgu. Już dziś są nadzwyczajnie trudne 
wszelkie działy majątkowe między włościa- 
nami; zdarzają się wypadki, że na takich 
cząsteczkach, wystawiwszy budynki, miesz- 
kają oni kilka lat, i naraz pokłóciwszy się, 
występują do sądu o podział majątku, a 
sąd, trzymając się ściśle tabeli likwidacyj- 
nej, nakuzuje sprzedaż osady przez publicz- 
ną licytacyję i cząstkowych właścicieli z 
osady wyrzuca. Kilkoletnia ich praca idzie 
wówozas na marnel,. 

Jedynym tu ratunkiem—jest powstrzy= 
manie talk szybkiego rozdrabniania osad przez 
spłacenie długów obciążających takowe i 
uwolnienie włościan od płacenia lichwiar- 
skich procentów. Zadanie to spełnić tylko 
może Włościańskie Towarzystwo Kredytowe 
Ziemskie, założone na zasadach więcej upro- 
szezonych od Towarzystwa Kredytowego 
Ziemskiego dla większej własności, Dla 
uniknięcia kosztów można zaprowadzić hi- 
potekę powiatową i ustanowić normą osa- 
dy na mórg 10. 

Znręczam, że wypuszczone Listy Zustaw- 
ne Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego 
W łościańskiego znalazłyby bardzo chętnych 
nabyweów między włościanami i wpłynęy 
bardzo korzystnie na podniesienie ich bytu 
materyjalnego. Rzucam tę myśl pod ocenę 
ludzi kompetentnych, którym leży na sercu 
dobrobyt naszego ludu. 
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Sprężyk zbożowy. 


Czytelnicy nasi, a zwłaszcza ziemianie, 
pamiętają niezawodnie dwa artykuły pana 
A. M., zamieszczone w 40 i 47 „Ty- 
godnia”, a traktujące o „okorobie żyła”, Po- 
legała ona na odsychaniu źdźbła zbożowe- 
go od korzonka, w parę dni po rozpoczę- 
ciu kiełkowania, a właściwie rozwijania sią 
piórok, Przytem części uszkodzone nabie- 
rały nienormalnej żóltej lub fioletowej bar: 
wy, z plamami koloru rdzy żelaza.—Po dłu- 
gich obserwacyjąch pan A, M. doszedł do 
wniosku, że owa choroba żyta powstaje 
wskutek wyjadania wewnętrznej części ło- 
dyżki (żdżbła) przez owady, których gąsie- 
nice znalazł, 

Złożone w naszej redakcyi przez p. A. 
M. okazy tych gąsienia w spirytusie prze- 
staliśmy z kolei redakcyi „Gazety Rolniczej,” 
która tak oto o całej tej kwestyi pisze w 
N52z r. z, 

Niepierwszy już to raz w tym roku od- 
bieramy zażalenia rolników na szkody zrzą- 
dzone przez sprężyka zbożowego — bo tym 
jest nadesłany nam przez redakcyję „7y- 
godnia” okaz,—Pytających objaśnialiśmy do- 
tąd w „Skrzynce do listów. "Że jednak szkó- 
dnik wspomniany widocznie rozpanoszył się 


w tym roku, przeto, dla uniknięcia dal- 
szych w tej mierze pytań, pomieszczamy na 
tem miejscu wszelkie możliwe w tej spra- 
wie wyjaśnienia. 

Otóż sprężyk zbożowy (Elater segetis L. 
Agriotes segetis Cyp.) nazywany również 
ostewnikiem rolowoem lub kowalem, jest 
chrząszezykiem mniej więcej pół cala dłu» 
gim, płowym, nieco omszonym, ze smuga- 
mi podłużnemi na pokrywach. Wyróżnia 
się tem, że położony na grzbiecie, podska- 
kuje z szelestem w górę. Nie jest on szko- 
dliwy (*) a najczęściej można go napotkać 
na kwiatach różnych roślin łąkowych. 

Po przezimowaniu, składa samica jajka 
w kupkach na różne rośliny, szezególniej 
na polach, zasianych zbożem. Gąsienice, 
wylęgujące się z jajek, wgryzają się w 
korzenie, niszczą je i zjadają podziómną 
część łodyg, 

Ponieważ siedzą zwykle gromadnie, w 
rządzają w zasiewach niemałe spustoszenia; 
uszkodzone rośliny dają się z łatwością z 
ziemi wyciągnąć (gdyż z wygryzionej pod- 
ziemnej części żdźbła pozostająnieraz drobne 
tylko włókna), żótkną, więdną, i wkrótce 


(9) A raczej: jako owad w stadyum zupełnego 
rozwoju nie jest szkodliwym, skoro to co następuje, 
stwierdza, że gąsienice jego niszczą zasiewy. 

(Przyp. Red, „Tyg.*) 


obumierają, Zauważono także, że gąsienice 
te przybywają chętnie w nawozie stajennym 
i żywią się gnijącemi szczątkami organicz- 
nemi. Gąsienice, dla swej postaci zwane 
niekiedy dłriowcami, są od pół do trzy 
czwarte cala długie, okrągłe, w dotknięciu 
twarde, połyskujące, rzadkiemi włoskami 
porosłe, ciemno-żólte, z główką brunatną; 
ostatni krążek ciała mają zakończony w 
kształcie kolca. Wymagają one dłuższego 
przeciągu czasu do przeobrażenia się w 
chrząszczyka, żyją podług jednych 4 do 5 
lat, podług drugich 2 lata lub tylko rok. 
Wygląd ich przypomina żyjące w mące gą- 
sienice elirząszczyka Tenebrio moliłor D. 3 

Największą szkodę wyrządzają zwyklę w 
jesieni w zbożach ozimych, zwłaszcza gdy 
jesień jest ciepła i trwa długo, jak np. w 
r. b, a na wiosnę we wszelkiego rodzaju 
zbożach, zanim się wykłoszą, w burakach, 
ziemniakach, warzywach ogrodowych itd. 
Wogóle sposób życia sprężyka nie został 
jeszcze dokładnie zbadany, środków więc 
pewnych przeciw niemu dotąd nie mamy, 
Zalecają wprawdzie ugorowanie pola i nie- 
obsiewanie go przez pewien ezas, co ma 
przyczyniać się do wygłodzenia gąsienić 
skutkiem braku pokarmu, doradzają też 
częste wzruszanie powierzchni roli mające 
zapobiegać zbytniemu ich rozmnażaniu śię; 
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według innych ma być skutecznem przyo- 
rywanie rozdrobnionych makuchów rzepa- 
kowych na 4 eule głębokości, a także i roz- 
siewanie wkrótce przed siewem wapna lub 
saletry chilijskiej. 

Wszystkie te środki jednakże — zdaniem 
naszem — niewiele pomogą; dla tego radzi- 
my przędewszystkiam w miejscach przez 
szkodnika nawiedzonych zaniechać tępienia 
naturalnych wrogów Sprężyka jak np. kre- 
ta, który chętnie poluje na jego gąsienice, 
i różnych ptaków, zjadających takowe chei- 
wie w czasie orki po za pługiem, jak np. 
pliszki, skowronka, wrony i t. d. 


Z Miasta i Okolic. 


— Zamiast powinszowań nowo- 
rocznych w dalszym ciągu złożyli na nasze 
rące: pani T. Skórzewska rs, 3 na Straż; 
panowie; Władysław Otto rs. 1 na straż i 
rs, l na Dobroczynność; Nowacki rs. 1 na 
straż; Samborski na wpis dla niezamożnego- 
ucznia rs. 3, oraz państwo Józef i Jadwi- 
go Żyżniewscy rs, 2 na Dobroczynność, 

— W miejsce nozsyłania bile- 
tów z powinszowaniem nowego 1890 ro- 
ku, następujące osoby złożyły ofiary do- 
browolne na rzecz Straży Ogniowej Ocho- 
tniczej w Radomsku: 

Bracia Thonet ra, 10,— Bracia Kohn rs. 
5, — Soczołowski, Kulaki, ksiądz Gajewski, 
Förster, Ruziewicz po ra, 3,—ĆCzerniejewski, 
Siennieki, Świdziński, Biedrzycki, Suliko» 
wski, Cywiński, Wabijani, Zalejski, Wajn- 
traub, Mikulski, Bartoszek, Nowacki, Do- 
braczyński, Krajewski, Sienieki Józef, 
Chmurzyński, Hertzberg, Bankier, Rechter- 
man, Kijora, Dąbkowski, Zarzecki, D. 
Böhm i A, Bohm po ra, 1, — Lorkowski 
kop. 50. 


— Bal pierwszy, widać jako pierwszy 
nieszczególnie się powiódł ze względu na 
liczbę uczestników, a cu za tem idzie i na 
zyski miejscowych towarzystw: filantropij= 
nych, Do kadrylw stangło. par 20, osób 
bylo około 70, Zauważyliśmy na balu spo- 
ry kontyngens młodzieży przybyłej z War- 
szuwy i Łodzi, u małą stosunkowo ilość 
miejscowej. Na drugi za to, albo trzeci, 
wybierzemy się prawdopodobnie tak licze 
nie, że taniec będzie niemożliwy!:, Ale u nas 
tak zawsze, 


— Wieczorek mużykalny, któ- 
rego z uprugnieniem oczekiwalismy w d, 
11 b. m. 'odlożony został na następną z 
rzędu sobotę, —Program jego ma być za to 
niezwykle urozmaicony, 


— Pan Mościelecki, dyrektor te: 
atru łódzkiego bawił tu w tych dniach, w 
zamiarze skontraktowania teatra p. Spana 
na oztery miesiące. Miał on zamiar wcią- 
gu karnawału dawać jedno, a wciągu po- 
stu dwa przedstawienia na tydzień. Projekt 
to był według naszego zdania bardzo dla 
piotrkowian, p. Kościeleckiego i p. Spana 
korzystny, bo na zapełnienie tak rzadkich 
przedstuwień, liczyć u nas chyba, można, 
Widocznie nie przyszedł on do skutku, sko- 
ro p, K. nie zawiadomił nas o tem, jak miał 
zamiar to uczynić, 


— Botanik. Mieszkaniec Piotrkowa 
Karczmarek, zbyt gorliwie poświęcający się 
stndyjom botanicznym, w lesie wsi Raków 
—zostął postrzelonym przez gajowego w 
nogę i odwieziony do miejscowego szpitala 
šitej Trójcy na kurneyję. 

— Aż sześciu lekarzy przybyło do 
nas na miejsce ubywającego D-ra Glitcka- 
mana. Influenza może nam bezpiecznie figle 
płataól. Będzie nas przynajmniej kto miał 
leczyć... 

— Wybór rabina. Tutejsza gmina 
izraelska w ubiegly poniędziałek dokonała 
wyboru rabina, na miejsce zmarłego w 


tym razem na rabina opatowskiego Ro- 
senfelda. 
— Szkarlałyna z dyfterytem i odrą 
po świętach, zaczynają się coraz częściej 
pojawiać, 
— Figiel zecera reklamą dla „Ga- 
zety Kieleckiej”,— W numerze 3-m „Dzien- 
nika Łódzkiego” w artykaliku p. t. „Handel? 
czytamy: „W. roku ubiegłym, jak donosi 
„Gazeta kielecka”, skup i wywóz jej za 
granicę wzmógł sią prawie w dwójnasób i 
ztąd powstało znaczne podrożenie tego ar- 
tykułu nu rynku kieleckim.” 

Prawda! litera nocet litera. docet; w: po- 
wyższym bowiem doniesieniu zamiast ja) 
napisano jej i ztąd całe nieporozumienie. 


— Mewiżyja więzienia. W tych 
dniach radea wydziału policyjno - wojsko- 
wego tutejszego rządu gubernijalnego p. 
Czajkowski, w obecności naczelnika p=tu 
łódzkiego p. Kwarnberga, budowniczego 
powiatowego p. J. Markiewicza i referen= 
ta miejskiego p. Wysznackiego, dokonał 
rewizyi gmach więziennego w Łodzi, w 
celu zaprowadzenia w tymże możliwych u: 
lepszeń. 


— Choroba łubinowa. W Suchoi- 
cach w pow. piotrkowskim, po dwukrotnem 
zadaniu owcom tubinu; w d, 241 25 b, m., 
w ciągu tygodnia padło 400 owiev. Nie 
dziwnego, bo łubin w tym roku był w wy- 
jątkowo niekorzystnych warunkach sprząt- 
nięty. 

— Ø Będzina piszy do „Kur. Co- 
dziennego”, że w ląsich rządowych i nu 
gruntach prywatnych w pów. będzińskim 
odkryto w pięciu miejseach pokłady węgla 
kamiennego. W jadnom miejscu pokłady 
zajmują przestrzeń 349 morgów; w ozto- 
rech zaś innych po 400 morgów. 


— Z Radomska donoszą nam, że 
dzięki gorliwości Rady Nadzorczej Straży 
Ogu., O. w Radomsku, niemniej usilnej 
pracy: reżyserekiej p, Myślińskiego, nowego 
naczelnika głównego Straży, grono amatorów 
odegra w pierwszej połowie b: m. w miej- 
scowym tentrze komedyją, Bałuckiego „Gru: 
be ryby”; prócz tego, w celu powiększenia 
funduszów pomienionej instytucyi, mieszkań 
cy Radomska krzątają się około urządzenia 
szeregu zabaw tańcujących w bieżącym 
karnawale, 


Wiadomości Bieżące, 

— Ograniczenie praw. Senatowi przedsta- 
wiono do roztrzygnięcia kwestyję, czy 
żydzi, posiadający prawo nabywania nier- 
uchomości w całem państwie, mogą prze» 
lewać to prawo na swoje żony i dzie- 
ci? Notaryjusz okręgowy nia chciał spisać 
aktu darowizny, którym pewien żyd, kan- 
dydat praw, chciał przepisać tytuł własno- 
ści domu, znajdującego się w mieście pu- 
bernijalnem, na imię swojej żony, żydówki. 
Sąd okręgowy uważał, że jakkolwiek ży- 
dzi, posiadający dyplomy na stopnie nau- 
kowe: doktorów, magistrów, i kandydatów 
mają prawo zamieszkiwać w całem państwie 
i nąbywać nieruchomości, jednakże prawo 
to uważane być winno za wyjątkowe i w 
żadnym razie nie podlega interpretacyi 
rozciągłej —przeto odmowę notaryjusza uwa- 
ża za zasudną. Izba sądowa podzieliła za” 
patrywania sądu okręgowego, a senat oba 
wyroki zatwierdził. 


— Nowe rozporządzenie Od Nowego 
roku n. st. weszło w wykonanie roz- 
porządzenie, nakazując by służba ruchu, 
przy kolei żelaznej Warszawsko- Wiedeń- 
skiej, używała w stosanku do pasażerów 
urzędowego języku. Osoby nie rozumies 
jące takowego, winny się porozumiewać z 
konduktorem za pomocą tłomaczów. 

— Nowe biskupi. Telegram Agency Pół» 


lipcu r. z. słynnego Waksa. Wybór padł 


nocne) doniósł o prekonizncyi biskupów 


dyecyzyj Królestwa Polskiego i Cesarstwa 
a mianowicie; o prekonizowaniu na biskupa 
płockiego ks, kanonika Nowodworskiego, na 
biskupa lubelskiego ks. kanonika Jaczew- 
skiego, na biskupa wileńskiego ka. pra- 
łata Awdziewicza; ka. kanonika Zdano- 
wicza na biskupa tytularnego Dyonizy- 
ady, jak niemniej o przeniesieniu ks. bisku- 
pu Kosowskiego sufragana płockiego na 
sufraganię kujawsko-kaliską, a biskupa suf- 
fragana dyecezyi tyraspolskiej ka. Zerra na 
katedrę biskupią tejże dygcezyi. 

— Na poczcie wprowadzoną będzie: od 
1-go stycznia 1890 (s. st.) sprzedsż opa- 
sek z markami po 1, 1/24, kop., oraz ges 
kretników z markami po 5 kop. dla miasta, 
po 7 na prowincyję 1/10 kop. dla kores- 
pondeneyi zagranicznej. 

— Szpital w Tworkach. „Kur. Codzienny” 
donosi, się, że wiadomości o otwarciu azpi- 
tala dla obłąkanych w Tworkach w poszą: 
tkach r. b. pozbawione są wszelkiej pod- 
stawy, Otwarcie nastąpić ma nie prędzej, 
jak w drugiej połowie roku bieżącego. 

— Finanse. Według ogłoszonego świeżo 
urzędownie tymczasowego sprawozdania o 
dochodach i rozchodąch państwowych zn 
czas, od dnia 13 stycznia do dnia 13 paź- 
dziernika, w roku ubiegłym dochody były 
wyższe, niż w roku zeszłym 0 30 milijo- 
nów (631 — 601); rozchody zuś mniejsze 
blisko a 19 milijonów (517—536). 


Przemysł i Handel. 


«=» W interesie przemysłu drobnego, Do 
rozpatrzenia ministeryjam dóbr państwa 
wniesiono projekt zwołania zjazdu przed- 
stawioieli ziemstw, w celu rozważenia środ. 
ków, mających na celu podniesienie prze- 
myslu drobnego, Istnieje projekt zaprosze- 
nia do udziału w zjeździe towarzystw rol- 
niczych i ekonomicznych. 

‘n Nafta, Z Carycyna donoszą, Kuryjero- 
wi Warszawskiemu” że cena nafty obniżyła 
się tam do 88 kop. ża pud, Znofiarowanie 
towaru bardzo znaczne, Usposobienie tynku 
bardzo słabe, r 

“n Cła, Na zasadzie Nujwyżej zatwier- 
dzonej 30 stycznia 1889 r. opinii rady 
państwa o przyjmowaniu na komorach ja= 
ko dopłaty do złota lub na opłatę srebrnej 
monety rubłowej, rubli kredytowych, dro- 
bnej monety srebrnej i miedzianej podług 
kursu złota, ministeryjam skarbu na ozas 
od 13 stycznia do 13 kwietnia 1890 r. u- 
stanowiła ceny następujące: a) za rubel 
srebrny 70 kop. złotem, b) ża rabel kros 
dytowy i za rubel w monecie zdawkowej 
srebrnej i miedzianej 65 kop. złotem. 


© Komitet wystawy wyrobów rze. 
mieśłniczych i innych drobnych przedmiotów, 
wohodzących w zakres handlu wywozowego, mają 
cej się odbyć w m-each: Lutym, Maren i Kwietnin 
1890 r, w gmachu Muzeum Przemysłu i Rolnictwa, 
zaznacza, ġo okazy, wołodzące w program wystawy, 
mogą być przedstawione na wystawie w dwojakiej 
formie: albo, jako okaz zwykłego wyrobu dla go- 
dziennej zwykłej sprzedarzy, albo jako okaz  spe- 
cyjalnie na wystawę przygotowany, mogący dać 
pojęcie, co 2 danej pracowni wyjść możę, jako wy- 
rób zbytkowny, 

Tak pierwsze, jak i drugie ókaży przyjmowane 
będą do konkursu z tą niezbędną uwagą, iż ekspor- 
tyza ludzi spęcyjnlnych odróżni Jeden: od drugiego, 
zaznaczy swój pogląd i przyzua równomierne, na- 
grody, Zwraca się przytem uwagę, że do konkursu 
stanąć mogą nietylko majstrowie, dłe i ozeladnicy, 
a nawet i terminatorzy każdego fachu, m wtedy w 
razie przyznanej nagrody, nazwiska nagrodzonego; 
ogłoszonem będzie w pismach publicznych i wywie+ 
szone na, odznaczonym okazie, 

W końcu nadmienić wypada, iż miejsca w sza- 
fach, gablotach i witrynach rozdawano będą bsz- 
płatnie, jedynie za opłatą w stosunku jednogo ras 
bla za zajmowaną przestrzeń Jednego łokcia kwas 
dratowego. 

en Słowo Nr. 278 w artykule wstępnym p. t 
„Ceny zboża a cła zbożować na podstawie Statystyki 
cen przychodzi do wniosku, że szkody dla naszego 
ktzja, szezogólniej okolie pogranicznych od Prus, z 
powodu ceł pruskich, są zapewne dotkliwa, ale nie 
tak znowu wielkie, jak przypuszczają, Zniesienie ioli 
dałoby się neznć ujemnie miótylko częśció Rzoszy 


oksportującym zboże, ale i naszym rolnikom, przez 
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amiżkę cen. Nadmienić jeszcze wypada, że z powo- 
du pomyślnych zbiorów na Zachodzie i w Ameryce, 
ceny zboża na rynkach augielskich są obecnie niższe 
niż na niemieckich. Dlatego też trausporty zboża z 
Oosaratwa zaczynają się zwracać ku zachodniej gra: 
nicy lądowej. 


ZE SPORTU. 


W dniach 30-m i 31-m grudnia r. z. w 
dobrach Chrząstów p-tu włoszczowskiego, 
własnością Rodryga hrabi Potockiego bę- 
dących, odbyło się polowanie, na którem 
padło: dnia 30-go, w rewirze „Tomaszów” 
180 zajęcy i 6 bażantów kogutów—z tego 
na pierwszej nagance blizko pól dworskich, 
62 zające, a reszta na 7-miu następnych 
miotach; dnia 31-go 70 zajęcy i 8 roguczy, z 
których 36 zujęcy i 5 rogaczy w pierwszym 
miocie, a reszta w 5-ciu następnych, Ra- 
zem więc było przez te dwa dni bardzo 
mało stosunkowo branych miotów. 

Opolowana przestrzeń, czysto leśna, nie 
przenosi 80 włók.Lasy dóbrChrząstów oboią- 
żone są wszelkiego rodzaju stużebnościami 
tak drzewnemi jako i pastwiskowemi. Tak 
zdumiewający rezultat polowania, —pomimo 
wszelkich ku temu trudności tak serwitu- 
towych jako i innych, a między innemi, 
braku dostatecznego wykonania praw my- 
śliwskich, raubszycowania i miejscowego i 
i ościennego i t. p. zawdzięczyć należy za- 
miłowaniu w royślistwie ze strony właści- 
ciela lasu, dokładnemu i sumiennemu pilno- 
waniu tegoż lasu przez administracyję 
leśną, żywieniu i pielęgnowaniu zwie- 
rzyny podczas zimy oraz w porze, w któ- 
rej wszelka zwierzyna i ptactwo potrzebu- 
ją mieć spokój, —Zaprowadzony od kilku lat 
chów bażantów w Chrząstowie daje nadspo- 
dziewane rezultaty , dzięki staranności 
właścieiela, oraz doborowi fachowego ba- 
żantnika, Kto zna nasze stosunki ekonomi- 
czne, trudności jakie się napotyka przy 
przeprowadzeniu jakichkolwiek ulepszeń, 
ten łatwo pojmie jak przyjemnym jest tak. 
dodatni rezultat łowów, w tej części nuszej 
okolicy i ucieszy się wraz z najgościnniej- 
szym gospodarzem OCbrząstowskich polowań 
z tak miłych owoców jego skutecznej pra- 
sy na polu lowiaokiem podjętej. 

Jeden ze stałych uczestników 
chrząstowskich polowań. 

Przy tej sposobności przychodzi mi 
sprostować mylnie podaną wiadomość o 
sławnem polowaniu w Grzymalinej Woli 
p-tu noworadomskiego, własnością panów 
Leopolda Kronenberga i Michalskiego bę- 
dącej. Na polowaniu tem ubito nie 280 za- 
jący lecz 510, 5 rogaczy, 2 lisy i cietrzawia, 
Jest to największy rezultat dwudniowych 
łowów ozysto leśnych, jaki dotąd osiągnię- 
to. Rezultat ten zawdzięczamy skutecznym 
zabiegom i niezmordowanym trudom wła- 
ścicieli i adminietracyi. 


Dla ziemian. 


Departament rolnictwa w ministeryjum 
dóbr państwa po zebraniu szczegółowych 
informacyj, ogłasza listę ajentów w najcel- 
niejszych i najodpowiedniejszych miastach 
zagranicznych, którzy zajmą sie ułatwieniem 
krajowym hodowcom zbytu solonej wieprzowi- 
ny i innych produklöw inwentarza. Oto lista 
według krajów. 

W Hiszpanii: Barcelona p. Jules Four- 
nier, adreas Barcelone 22, Calle del Rech. 
Korespondencyja w języku francuzkim. 

We Francyi: Marsylija p. Marius Pondral 
adres—Marseille, France, rue du Paradia 
66, Hawr, p. Christiansen, adres Havre, 
France, Qeai de l'Ile, 11. 

W Anglii; Londyn, Mr. Thomas, E. Cue- 
276 Central Market, London. Korespon* 
dencyja po angielskui francuzku,—w Hull, 
Mr. Wood Brothers udres—High Str. Hull. 
Korespondencyja po angielsku 1 niemiecku. 

W Belgii: Antwerpia, Mr. Jules Gigleux: 
adres — Anvers, rue des 12 Mois, 8, 
Korespondencyja po francuzku. 


W Holandyi: Amsterdam, Herrn Van 
der Grieut et Herold, adres— Vorburga 
wall, 15, Amsterdam. Korespondencyja w 
języku niemieckim i ańgielskim. 

W Niemozech: Brema: Herrn H, A. Gra- 
tenau, adres—Langenstrasse 106 Bremen, — 
Hamburg H. F. Kirsten, udres—13, Frei- 
hafen Kehrwieder, Hamburg. Korespon- 
dencyja w języku niemieckim i angiel- 
skim. 

W Szwecyi: Stokholm, Herrn Karl Sohütz 
J-ar, adres —Stokholm, Skepsbron Bruns- 
grop, 3. Korespondencyja w języku nie- 
mieckim i angielskim. 

W Norwegii: Cbrystyania, Herrn Mel- 
som et Holth, Kristiania. Korespondencyja 
po francuzku, niemiecku i angielsku, 

Ajenci ci pośredniczą w sprzedaży i u= | 
dzielają informacyi. Za pośrednictwo w 
sprzedaży solonego mięsa wieprzowego po- 
bierują zapewniony sobie na mocy kontrak- 
tu z ministeryjum zawartego, procent od 
2 do 5. 

Ciż sami ajenci mogą również pośredni- 
czyć w zbycie innych produktów wiejskich, 
jako to: ptactwa lub dziczyzny mrożonej, 
jajek i innych wyrobów mięsnych. 


Z Biblijografii. 
— W handlu księgarskim w Warszawie pojawiła 
się świeżo książka pod tytułem: „Komodyje jednoakto- 
we i monologi, seryja 1I-ga," przez Maryjana Ga- 


walewicza. 

— Spółka księgarska Gebetlinara i Wolifa ogła- 
sza, że w pierwszych miesiącach roku. przyszłego 
wyjdzie w przekładzie polskim p. M. Dzierżanow= 
skiej znakomita praca franouzkiego myśliciela, Bor- 
narda Poreza pod tytułem „Psychologija dziecka,” 
Pierwsza jej część opatrzona tytułem „Trzy pierw- 
sze lata dziecka” znajduje się już pod prasą. 

— Wyszedł z druka „Kalendarz dla piwowarów 
i gorzelników”, nakładem doktora A. Weinberga. 

— „Atenenm,” zeszyt grudniowy wyszedł z dru- 
ku i' zawiera następujące artykuły: „Nowożytne 
państwo” przes K. „Francyja po wyborach” przez 
X. „Nad Horyniem” powieść przes Juliją Terpiło- 
wską. „Dziedziczność pod względem empirycznym” 
przez Adama Mahrborga, „Ubozpieczenia inwalidów 
pracy i starców” wedle prawa niemieckiego d. 22 
czerw. 1889 r. przez J, Kirszrota Prawnickiego. 
„Roczna emigracyja polska i środki przeciw niej 
zaradcze” przez St. Kłobukowskiego, „Drugi zjazd 
prawników i ekonomistów polskich i jego znaczenie” 
przez Adolfa Suligowskiego. „Rozbiory sprawozda- 
bia i, wrażenia literackie”. „Kronika”, „Korespon- 
doncyja”. Z powodu artykułaBawmy ię”. „Nekrolo- 
gija". Dopełnienia i sprostowania. 

„Encyklopedyi humoru” wyszedł z druku bardzo, 
urozmaicony zeszyt TV. 


TRZY DZIEWCZYNKI 


przaz 
Pawła Bonrget'a. 


TLE. 
Alinka. 
(Opowiadanie gwiazdkowe.) 

Jakkolwiek dobiegtem zaledwie wieku 

o którym poeta meluncholicznie się wyraża— 
Nel mezzo del cammin di nostra vita... P 

tylu już prawie liczę przyjaciół pod ziemią 
co i na ziemi i, w pewnych porach roku, gdy 
uroczyste święta gromadzą wszystkich przy 
rodzinnych ogniskach, gdy ulice wrą ży: 
ciem, a w oczach dziatwy jaśnieje radośó— 
z dziwną tkliwością wspominam tych, dla 
których niema już chwil uroczystych na 
świeciel Do uczucia tego łączy się nie- 
jednokrotnie, prócz żalu, i wyrzut sumienia. 
Czyż można myśleć o umarłych, nie myśląc 
jednocześnie, że się ich nie dość kochało za 
życia ?.. Ileż to postaci przesuwa mi się 
przed oczyma w takich chwilach!., Jedne 
spracowane, stare, zmęczone życiem=inne 
znów świeże, urocze, w całym blasku mło- 
dzieńczej urody, Wśród wiekuistych otaczają- 
cychje cieniów jedne zarówno jaki drugie, nie- 
znają już niestety młodości ani podeszłego wie- 
ku. Błądzę tak w świecie umarłych i jak cie- 
kawy widz, co przebiegłszy galeryję obra- 
zów, zatrzymuje się przed jednym z nich, 
by się jego pięknem napawać, tak i ja wy- 
bieram z pośród otaczających mnie widm 


jedną ukochaną postać i o niej myślę, jej 
swoje poświęcam wspomnienia. I zdaje mi 
się, że żyje ona na nowo, i serce moje bije 
przyspieszonem tentnem. Rumieniec oble- 
wa twarze zniszczone już dawno zgnilizną 
śmierci; źrenice, co oddawna przestały wi- 
dzieć, rozjaśniają się i patrzą na mnie; usta 
rozchylają się i drżą... uśmiechają się... 
mówią... Ręce, ramiona, oddech, duszę... 
wszystko to widzę, czuję |. Bywa to pół 
sen, pół-jawa — rodzaj halucynacyi tak ail- 
nej, że lękam się tych chwil, bo potem 
przepędzam straszne, męczące noce, Ale 
któż nie zna tych mar, tych snów, które 
umysł nasz nawiedzają po świeżej stracie, 
pełne grozy i rozkoszy zarazem? Wi- 
dzi się wtedy umarłych i czuje się, 
że są tuż, tuż przy nas i że jednoocze- 
śnie to — umarli! Mówi się do nich, przy- 
tula ich się do piersi, błądzi sią w ich 
towarzystwie w  codziennem otoczeniu —i 
widzi się wszystkie szczegóły ich pogrze- 
bu—i nie 'pojmuje się, jak mogą być tu, 
wtedy, gdy się wie, że są łam. 


Nie wiem, czy wszyscy w równym jak. ja 
stopniu podlegają tym bolesnym wspomnie- 
niom przeszłości, czy wszystkim tak ona 
zaciemnia teraźniejszość. Prawdopodobnie 
nie, akoro jest na świecie tylu wesołych 
starców, mimo, że przeżyli stratę wszyst= 
kich już towarzyszy swoich. Los chciał, 
że ja, dzieckiem jeszcze, żegnałem tyle istot 
ukochanych — ukochanych nawet tam, poza 
grobem. Miałem też w owej epoce, w któ- 
rej każdy nowy dzień powinien być nowem 
życiem, częste i bolesne dla mnie rocznice, 
Öd dziesiątego naprzykład roku Życia, 
Wilija, ten dzień tak radosny dla innych 
dzieci, dla mnie bywa zaćmiony wspo- 
mnieniem równej mi wiekiem dziewczynki, 
która umarła na dwa dni przed gwiazdką, 
a która była najpierwszą moją przyjaciółką. 
I dziś nawet, dziś, mimo że od tej chwili 
minęło ówieró wieku, mimo że na omen- 
tarzysku moich wspomnień tyle świeżych 
przybyło mogił, tyle nowych krzyżów, dziś 
nawet nie potrafię się cofnąć wstecz do lat 
dziecięcych, by nie ujrzeć Alinki (bo takia 
osita imię), at arego domu który zamiesz= 
kiwaliśmy wtedy, ja na drugiem=ona na 
trzeciem piętrze, i ogrodu otaczającego ten 
dom i wulkanicznych gór, półkolem okalają- 
cych prowineyjonalne nasze miasteczko, a wi- 
dnych z każdej ulicy. Widzę czarną pra- 
wie barwę lawy, z której pobudowano tam 
domy,—wązkie uliczki i bruk ich, o który 
uderzały okute buty włościan, przychodzą* 
cych na targi,—i widzę niedokończoną ka- 
tedrę i inne jeszcze szczegóły. Na parterze, 
w domu naszym mieszkał piekarz, który 
wypiekał wyborne maślune bułeczki w 
kształcio listka koniczyny; dalej kowal, u któ- 
rego przy ognisku stało zawsze kilku lu- 
dzi kujących żelazo, wśród iskier tysiąca. 
Przed oknami był placyk, a na nim posąg 
jakiegoś jenerała, z czasów pierwszej res- 
publiki. Wśród tego otoczenia staje mi 
w oczach postać Alinki, w żałobnej sukien- 
ce; wtedy bowiem straciła matkę.  Ogró- 
dek, w którym bawiliśmy się całemi dniami, 
jest ramę dla tego drogiego serou widziadła. 

Ogródek należał do właścicielki domu, 
bardzo nabożnej i chorej staruszki, która nie 
schodziła doń nigdy. Widzę profil jej twa- 
rzy, otoczonej długiemi siwemi lokami i 
czepeczek jej, ozdobiony jaanemi wstążkami. 
Siadywała ona zawsze w oknie; jedna z 
szyb była jakaś dziwnie zielona i nadawała 
i tak już schorzałej i starej twarzy naszej 
gospodyni jakiś wyraz — zgrzybiałości, 
gdy siedziała tak pochylona nad książką 
od nabożeństwa, lub robotą przeznaczoną 
dla biednych. Z poza muru ogrodu wyglądały 
strzeliste jak kopuły, lub wydęte jak ba- 
nie, skały—i sylwetki zrujnowanych zamków, 


wznoszących się na ich szczytach. 
Wyrysowałbym dziś i ogród ten, i traw- 
niki otoszone bukszpanem, i krzaki porze- 
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czek rosnących pod murem, i grusze roz- 
łożyste. Myśląc o tem, czuję zapach bzu, 
pod krzakiem którego siedziała Alinka, 
gdy po raz ostatni pozwolono jej wyjść na 
powietrze, mimo strasznego kaszlu. Była 
wtedy blada, jak pałązka białego bzu, 

Były także w naszym ukochanym ogródku 
cale szeregi róż o wysokich łodygach; 
kwiaty ich były purpurowe, a ja niejedno- 
krotnie zrywałem je, zanim rozkwitły, by 
ciekawie rozerwać kielich i przyjrzeć się 
zwiniętym jeszoze listkom. —„Szkaradniku- 
—owołała wtedy Alinka—zabijasz jo tak 
wcześnie”! Tskich motyli, jakie unosily się 
nad temi kwiatami nie widziałem już nigdy 
w życiu, choć były to tylko pstre rusałki, 
żółte eytrynki, pazio o ostro wyciętych 
skrzydełkach i pawiki dzienne. Ścignłem 
je z zawziętością myśliwca, ale mimo naje 
szazerszej chęci, nie mogłem ich brać na 
szpilki—Alinka nie pozwalała mina to. 
Jeżeli przyniosłem jej kiedy takie skrzydla- 
te stworzonko, brała je dolikatnie w dwa 
palce, podziwiała przez chwilę grę barw róż- 
norodnych i puszczała natychmiast, goniąc 
wzrokiem jego błędny, niepewny lot. 

"Tak w ogródku naszym spędzaliśmy wolne 
chwile podczas lata; ule i w zimie nie- 
mało nam on przedstawiał rozrywók. Sko- 
ro śnieg wyrównał uliczki w ogródku, a 
lodowe sople  zwieszały się z gałęzi 
drzew, zaczynaliśmy olbrzymią, nigdy nie- 
skończoną pracę—budowę domku ze śnie- 
gu, w którym byśmy się mogli pomieścić 
we troje: ja, Alinka i— czy mum się do 
tego przyznać?.. olbrzymia, przepyszna 
lalka, którą kolejno nazywaliśmy „Maniu- 
sią” albo „naszą eóreczką”, Byłu to za- 
chwycająca lalka, o błękitnych oczkach, 
prawdziwych rzęsach, z rumieńcem na bu- 
zi i dalikatnemi jasno blond włoskami, 
ręce jej i nogi mogły się zginuć, —słowem, 
była to prawdziwie cudowna zabawka, 
która jednak dciągnęłaby na głowę moją 
wieknistą sromotę, gdyby się o niej dowia- 
dzieli szkolni moi koledzy. Alinka przecież 
mogła ze mną robić wszystko, co ohoiała, 
tak bardzo kochałem tę moją siostrzyczkę 
z wyboru, tę moją sąsiadoczkę. Główny 
wdzięk Alinki polegał na pewnego rodza- 
ju poważnej słodyczy, która  odróżniała 
to dziewięcioletnia dziecko od  wszyst- 
kich, jakie znałem później. Była mizerna, 
szczupła, wiotka i, jak już mówiłem, ma- 
towo blada; to też geroe ściskało się na 
myśl, że matka jej nmarła na suchoty. 


Odznaczała się ona przedwczesną powagą, 
jska cechuje zazwyczaj dzieci, noszące w 
sobie zarodek śmierci, Uwaga, z jaką to 
dziewięcioletnie dziecko spełniało najdro- 
bniejsze swoje czynności, niesłychany po- 
rządek wśród otaczających ją przedmiotów, 
ruchy powolne, umiarkowane, mimowolna 
antypatyja do hałaśliwych zabaw i niesty- 
chana wrażliwość jej wewnętrznej istoty — 
wszystko to powinno było mnie od niej 
odpychać, mnie, co byłem  rozpustnym, 
swawolnym łobuzem, nieposłusznym bruta- 
lem, Stało się jednak wprost przeciwnie i 
od chwili, w której ją pokochałem, zy- 
skała nademną wpływ przeważny—ulegałem 
jej instynktownie. Gdy dziś usiłują zbadać 
dziecięcą moją duszę, czuję, że to ciche 
dziewczę pierwsze obudziło we mnie kult 
niewieściej istoty, którego nawet najcięższe 
rozozarowania, niezdolne są wyrwać z duszy 
ludzkiej, W stosunku z kolegami bytem nie- 
poprawnym łobuzemi niejednokrotnie karano 
mnie za to,że oszukawszy uwagą bony,wymy- 
kałem się na miasto, by się oddawać ćwicze: 
niom, właściwym jedynię ulicznikom. Kiedyś 
uaprzykład zachciało mi się wejść na basen 
fontanny, zdobiącej główny rynek i napić 
się wody prosto z paszezy brązowego lwa; 
innym znów razem wszedłem na żelazną 
baryjerę, którą opatrzona była spadzista w 
mieście naszem ulica i chciałem zjechać 
na niej jak na koniu. Oczywiście wpa- 
dłem do wody i przemoczyłam na sobie u- 


branie; zleciałem z baryjery i przynie- 
siono: mnie do domu potłuczonego, obdar- 
tego, odrapanego.. W  dodadku ukarano 
mnie surowo. Otóż dziwna rzecz: ilekroć 
znalazłem się w towarzystwie Alinki, w 
półdzikim chłopeu nowa jakaś budziła się 
istota: Przestawałem krzyczeć i skakać, 
nie chcąc urazić tej miniaturowej czaro= 
dziejki, której delikatne paluszki były za- 
wsze czyste jak łza, sukienki całe i pos 
rządne. 

Stawiano mi ją za przykład, a ja nie 
buntowałem się przeciwko temu. Być jej 
posłusznym— wydawało mi się rzęczą równie 
naturalną, jak okazywać nieposłuszeń- 
stwo starszym, Przyjmowałem proponowue 
ne przez nią gry—zamiast jej narzucać 
moje. Uwielbiułem w niej wszystko: wło- 
ski jej miękkie, łagodny głosik i rozsądek, 

Dostawaliśmy zwykle w palmową nie- 
dzielę drzewko bukszpanu, zawieszone ciast= 
kami. Ja moje obrywałem tegoż samego 
dnia—ona zachowywała awoje do późnej 
jesieni nietknięte, Prawda, że gdy raz 
chcieliśmy zrobió z owych ciastek balik, 
trzeba je było tłuc kamieniem, tak były 
wyschnięte; a jednak smakowały mi one 
stokroć lepiej, niż moje własne! (d. c. n.). 


Pozostałe dzieci, wnuki i prawnuki prze- 
syłają serdeczne podziękowanie wszystkim 
tym, którzy raczyli przyjąć udział w odpro- 
wadzeniu zwłok Ś. p. Cecylii z Kosso- 
budzkich - Ostromyśleńskiej na 


miejsce wiecznego spoczynku, w dniu 25 gru- 
dnia ubiegłego roka, 


W dniu 2 stycznia r. b. opatrzona ŚŚ-emi 
sakramentami zmarła w Piotrkowie w wieku 
lat 765.p. Krystyna z Borzykow- 
skich KMussocka, wdowa po byłym ofi- 
cerze b. wojsk polskich i b. naczelnika powia- 
tu Olkuskiego, 


CTENIOM 
é p. 
KRYSTYNY RUSSOCKIEJ. 


Lat osiemdziesiąt na ziemskim pudolo 
Z lampką mądrości i pochodnią wiary, 

Z jasną pogodą w seren i na ezola, 

Po obowiązku drodze i ofiary 

Szła, pewnym krokiem ku Oblubieńcowi! 
Wokół rówieśne marło pokolenie. 

Z żelaznych mężów, wioraz ci i owi 
Zachwiani w wierze, zapadali w cienia, 
A Ona, czujna i ufia i wierna, 

Od wiosny życia—po życia ostatki, 
Pokorna Bogu, bliżuim miłosiorna, 

W roli dziewicy, małżonki, czy matki, 
Jako wzór szczytny wytrwała do koiiea, 
Ludzkość, jak własne úkochawszy: dzieci. 
Niechaj jej za to jaśniejsza od st 
Światłość za grobem wiekuista świ 


X. 


- Licytacyje w obrębie gubernii. 


— 20 marea (1 kwietnia) w sądzie zjazdowym 
okręgu I w Piotrkowie, na sprzedaż nieruchomości 
pod N 465 i 467 w m. Tomaszowie po zmarłym 
Aloizym Miliejzemie pozostałej, oil sumy rs. 26,000. 

— 22 marca (3 kwietnia) w sądzie zjazdowym 
okręgu IU w w. Lodzi, na sprzedaż nieruchomości 
w temże mieście przy ulicy Dzielnej pod XM 1369 
położonej, ód sumy rs. 9,000. 

— 4 (16) kwietnia w tymże sądzie zjazdowym na 
sprzedaż następujących nieruchomości w m. Łodzi 
położonych: 1) przy ulicy Zachodniej pod 38 440, 
ad sumy rs. 60,000 i niżej; -2) przy rogu ulic Za- 
wadzkiej i Zachodniej pod M 441 od sumy rs. 50,000; 
—i 3) driewieć różnych posiadłości w m. Łodzi i 
na jej terytoryjum znajdujących się, a po, zmar- 
łym Marcinie Guza pozostałych. 

— 8 (20) stycznia w biurze p-tu Brzezińskiego na 
entrepryzy: 1) budowy murowanego kauatu odei 
kowego w m. Tomaszowie od samy rs. 1949 k. 71; 
—i 2) na reparacyję czterech starych i wybudowa= 
nie dwóch nowych studzień w  temże mieście od 
sumy rs. 2829 k. 92. 

— 5 (17) stycznia w biurze p-tu Łaskiego, na 
dostawę w ciągu roku 1890 artykułów żywności i 
innych materyjałów dla szpitala powiatowego w 
Łasku. 

— 16 (28) stycznia w magistracie m. Łodzi na 
sprzedaż drzewa z oztełech cięć (każdego oddziel- 
nie) w lasach miejskich, ogółem na sumę ra, 6,264 
k. 31. 


— W dniu 20 marca (1 kwietnia), w sądzie o- 
kręgowym  Piotrkowskim, na sprzedaż następujących 
dóbr ziemskich: 1) Zakrzówek-narodowy w powiecie 


Nowóradomskim od summy rs. 12,000; 2) Wójtostwwo- 
Wierzehowisko w powiecie Częstochowskim od gu- 
my rs.,4,000; 3) Patoki A, B. w powiecie Łaskim 
od summy rs. 20,000; 4) Broniszew A. w powiecie 
Noworadomskim od summy rs. 10,090; 6) Baluty- 
nowe w powiecie Łódzkim od summy rs. 38,000; 6) 
Wola-Blakowa lit, E. w powiecie Noworadomskim 
od summy rs, 10,000 i ni T) grunta z dóbr Bit- 
życe i Jedlice w powiacie Łódzkim, od summy rs, 
12,000 i niżej; 8) Wola Wiązowa w powiecie as: 
kim, od summy rs. 177,760 i niżej; 9) Podole górne 
i dolne w tymże powiecie od summy rs, 50,000 i 
niżej; 10) Swierczyńsko w powiecie Piotrkowskim, 
od summy rs, 20,000 i niżej: 11) Sadkowice w po- 
wiecie Rawskim, od summy rs, 205,000; oraz na 
sprzedaż nieruchomości w m. Piotrkowie, przy uli- 
cy Pocztowej pod M 582/229 położonej, ód summy 
rs. 15,000. 

— 21 Maron (2 kwietnia) w tymże sądzie okrą- 
gowym ns sprzedaż następujących dóbr ziemskiel: 
1) Dzierzązua w p-cie łódzkim, od sumy rs, 35,000 
i miżeją 2) Buczek w p-cie łaskim, od sumy ra. 
50,100; i 8) Wrzosowa w p-cie częstochowskim, od 
sumy rs. 16,000; oraz na sprzedaż nieruchomości 
„Hotel Poznański” w Sosnowcu położonej, ou sumy 
rs, 150,000 i nii 
<A 

BEZPŁATNIE otrzymać można całkowitą 1% to- 
mową Encyklopedyg Powszechną Orgelbranda zaabono- 
wawszy rocznie bezpośrednio w Radakcyi (Warszawa, 
Senatorska 26): 


Eoho mizyczne, teatralne i artystyczne, 


wychodzące Tax tygodniowo i dajaca 100 arkuszy 
tolsstu z ilustracjami trości wislkieh tygodników li- 
terackich (powieści, nowello, dramata, komodyje i 
monologi dla teatrów amatorskich, sylwetki i życia 
rysy zuakomitych ludzi spółczasnych, reronzye, roz= 
biory, rozprawy, informicyo) ora LOO arousa y 
att (reprezentujących wartość katalogową 20 rub- 
Ii, à mieszczących: utwory poważne i lekkie na 
fortepian, skrzypce i do śpiowu, oraz potponrri z 
oper, operet i tańce), 

Prenumerata roczna m przesyłką rsr. LO. 
z przesyłką premii rsr. 12, 90, 


NĄ 


Sprawozdania ztargu zbożowego. 
Łódź dnia 9 stycznia 1890 


Na stacyi towarowej aprzadano: pszenicy 3 40 ko 

cy po 18. 6 kop. — do rs, 6 kop. 15; żyta 600 kor 

cy po ra. b kop, 46 do ts. 5 kop. 65; owst 1,000 

korey po rs. 8 kop. %0 do rs. 5 kop, 45 za korzec, 
Na Nowym Rynku sprzedano: pszenicy 300 kóróy 

po rs. 6 kop. — do rs. 6 kop, 15; żyta 400 kory 

poss: 6 kop. 50 do rs, 5 kop. 45 za korzeo. 
Popyt wogólę słaby, 


(„Dzien. Zódzkeiny 


— Huch pociągów drogi żelaznej 
na staoyi Piotrków na sezon zimowy 1889 
roku. zie 


a) w kierunku od Warszawy |80- | min. 
do Granicy: 
Kurjerski (2 klasy) przych,| 12 | 48 l 4 
ja „ odehodzi| 12 | 48 (Popółnocy, 
Pospieszny (3 klasy) przych.| 9 | 52 
8 „ T dohoda] 10 | — [orzod połudn 
Owady a kity) pearen 3 | 19 |rootndia 
b) w kierunku od Granicy dol 
Warszawy: 
Kuryjerski (2 klasy)przych.| 2 | 42 leo północy 
ć „ odchodzi] 2 | 4% 
Pośpieszny (3 klasy) przych.| 5 | 59 peo południu 
» „ odehodzi] 6 | 11 
Osobowy (3 klasy) przych.| 1 | 54 jo południa 
3 „ odehodzi| 2| 4 
©) Pociąg miejscowy (3 klasy). 
Wychodzi z Piotrkowa] 6 | 20 rano 
Przychodzi z Warszawy| 10 | 25 wieczorem 
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RiFr M1 


SKŁAD GŁÓWNY !. 


rakowskie-Przedmieście Nr 7, 


niczem za- 
granicznym, 
znajdują się w 
znaczniejszych 
Handlach Win i Re- 
stauracjach. 


w WARSZAWIE, 


Osoba młoda 


przybyła z prowineyi, życzy sobie przy- 
Jać za bardzo skromne wynagrodzenie 
iazok bony do dzieci do 
konwersacyj; zna polski, 
i początki niemieckiego. Wiado- 
mość w domu p. Izdebskiego maszynisty, 
ulica Odeska, czyli Dolna w Petroko- 
wie. Tamże rządca dóbr, si- 
motny, który także poszukuje stosownej 
posady. (8—2) 


UCczEŃ 


miłej powierzchowności któ- 
ryby przynajmniej ukończył 
8 klasy, potrzebny jest 


do KSIĘGARNI 
PAŃSKIEGO 


w Petrokowie. 


D" J. SOŁOWIEJCZYK 


z Tomaszowa Rawskiego, osiadł w 
Piotrkowie i przyjmuje chorych w ho- 
telu Litewskim, (3—1) 


DOKTÓR SOBAŃSKI 
Z TUSZYNA. 


Przeniósł się do Piotrkowa i zamieszkał 
przy placu Aleksundryjskim, dom Strze- 
eckiogo. 8—1) 


MAURYCY SZTEIN 
przeniósł się na stałe do Piotrkowa* 
Tymczasowo zamieszkał w hotelu Li- 
tewskim. Adres stałego mieszkania po- 
dany zostanie później w „Tygodnia, 

(2—1) 


Jest do wynajęcia 


POKÓJ 1 KUCHNIA 


w domu Lidtkięgo przy sądzie okręgo- 
wym. (8—3) 


Skład Węgli 


Włodzimierza Sapińskiego 
(Róg alei Aleksandryjskiej) 


Ceny 
Korzec węgli kamiennych 
grubych 240 74, 1... 86 k, 
Kerzóc węgli kamiennych 
grubych na skrzynie 10 
korcowe, zamknięte(przeń 
Magistrat Warszawski 
ostemplowane) . . . . . 88 K, 
Pud koksu (korzee 4 pudy) . 86 k, 
Korzec węgli drzewnych . 1 rs. 
Uwaga. Na miasto rozsyła 
się w koszach  półkorcowych 
wagi 130 43, (13—4) 


LEKCYJE TAŃCA. 


Życzący sobie pobierać lekeyje tańca, 
x początku Stycznia r. p. ruczą zosta- 
wiać adresy swoje w księgarni p. F. 
Jędrzejewicza, 


am Jaśniewicz, 
b. członek baletu teatrów rządowych 
(4—4) 


w Warszawie, 


les N 


Egzystujący od lat 28-miu w „Petrokowie“ 
Skład Win i Towarów Kolonijalnych 


W. ZALESKIEGO i SE 


Poleca Szanownej Publiczności: 


Wina Węgierskie Z ROKU 1888, 


Pi] Maślacze i wytrawne, zdatne do konserwowania, Rok ten nd- 
H znacza się wyjątkowemi zaletami; za trwałość i czystość Firma 
poręcza; Beczki od Ra, 150 do 450, = Garniec od Rs. 5 do 15. 

Stare Vina lecznicze Niaślacze i Tolzaye w 
l znacznym wyborze, z Roku 1874, 80, 66 i 34; również lecznicza 
oryginalne w butelkach Cognalsi firmy J. F, Martella, Tra- 
pina i innych, w cenach począwszy od rs, 4,50 do rs. 13 za 
butelkę; Coguaki zaś na miejscu bntelkowane od rs, 2 do 4-ch 
za butelkę, 

Skład poleca również Cukier Dobrzelińsiei rafi 
nowany Kostkowy, i ETermnamowysii w głowach, ELer- 
Toate własnej firmy, odznaczającą się wyburowym i delikatnym 
makiem, firm: Popowa, Perłowa i Orłowa, 


Do nowo otworzonego przy tymże Handlu 
Składu wyrobów Tabacznych, nadeszły wyborowe 
gatanki Cygar, Papierosów i Tytumi tureckich z 
pierwszych Firm zagranicznych i krajowych, Gilzy w wiel- 
kim wyborze z prawdziwej Francuzkiej Bibnłki Cartouche, oraz 
Abadie z watą Hawanna, a także wielki wybór 
Perfum i MEyrdleł tak zagranicznych jako i krajowych, 

Wielki wybór DTasion pastewnych. i warzywnych, ) 


Wierzba Koszykarska i MASZYNY ROLNICZE f 


Sucheniego i innych fabryk, (6—2) 


E r FRY 


SŁOWO 


Dziennik Polityczny, Społeczny, Ekonomiczny i Literacki 
wychodzi codziennie, prócz świąt, w. Warszawie. 
wraz z bezpłatnym sobotnim dodatkiem powieściowym 


pod redakcyją MŚCISŁAWA GODLEWSKIEGO 

Z dniem 1 stycznia 1890 r. rozpoczyna „SŁOWO" dziewiąty rok 
swego istnienia i prowadzone będzie nadal w tym samym duchu i Kierunku 
przy współpracownietwie: pierwszorzędnych sił publistycznych polskich i nieustan- 
nem staraniu o możliwą szybkość jak i dokładność wszelkich informacyj, 

W roku bicżącym stały skład Redakoyi „SŁOWA” wzmocniony został 
tak znakomitą siłą, jak Józef Kenig, przez lat 30 redaktor „Gazety 
Warszawskiej”. 

W dniu 2-gim grudnia „SŁOWO” rozpoczęło druk najnowszej po- 
wieści (w dwóch tomach) 


HENRYKA SIENKIEWICZA 


pod tytułem 


„BEZ DOGMATU" 


W pierwszym dodatku powieściowym, jaki ukaże się w roku przyszłym 
„BŁOWO”* rozpocznie druk przekładu słynuej powieści 
Wilkie Collinsa pid tytułem 
„KOBIETA. w BIELI". 


Utwór ten znakomitego pisarza angielskiego doczekał się paruset wyda 
a tlómaczono go już na wszystkie żyjące Języki. 


BF- DLA ZIEMIANŃ wg 


„BŁOWO” prowadzi najobszerniejszy ze wszystkich pism polskich dział ekono- 
miezno-landlowy, w który m pomieszcza najświeższe sprawozdania targowe % 
ważniejszych ryaków krajowych i zagranicznych oraz Telegramy handlowe, 
o cenach zboża, cukru i t. p. Dział ten prowadzi Dr, Antoni Donimirskci 
Zwraca się uwagę, że „SŁOWO”, jako organ najwięcej ze wszystkich 
dzienników rozpowszechniony na prowincyi, nadaje się bardzo do pomieszcze- 
nia wszelkich firm handlowych, ogłoszeń tabrycznych i przemysłowych. 
Warunki prenumeraty „SŁOWA” są następujące: 
w Warszawie: rocznie ra, 9 półrocznie rs. 4 k. 50 kwartalnie rs, 2 k, 25 
miesięcznie k. 75. Za odnoszenie do domu 5 kop. miesięcznie. 


APACHE ZA OZ CZY) 


p 
p 
p 


=, 


Do sprzedania tanio 


OGRÓD 


w mieście „Petrokowie” X 606 
N: hyp. 361, przy plancie kolei, 
owocowo-warzywny, oparkanio- 
ny, mający 5 mórg 266 prętów 
miary nowopolskiej, ziemi bardzo 
urodzajnej wystawie południowej, 
z domem mieszkalnym o 7 po- 
kojach i kuchni, ze stodołą, obo- 
rą, 4 piwnicami, sadzawką za- 
rybioną, szkółką drzew, dający 
oprócz mieszkania więcej niż tys 
siąc rubli rocznie czystego do- 
chodu. — Robotnik tu i nawóz 
tańsze, a warzywa droższe niż 
w Warszawie, Gatunki i od- 
miany owoców wyborówe. 
Bliższe szczegoly u p, Giegu- 
żyńskiej (8—2) 


Redaktor i wydawca Miro: 


Na prowincyi i w Cesarstwie: rócznia rs, 12, półrocznie ra, 6, kwartalnie ra, 3. 
Zmiana adresu 20 kop, Pojedynczy numer 5 kop., z dodatkiem 10 kop. 
EZŻ Wszyscy nowi prenumeratorowie, przybywający od dnia 1-go 
stycznia 1890 roku, otrzymają początek powieści „BEZ DOGMATU* fram- 
co i bez żadnej dopłaty. 


Redakcyja i Administracyja „SŁOWA” Mazowiecka Il, w Warszawie. 
(4—4) 


BIBLIJOTECZKA 


składająca się z 360 tomów przeszło, z 
różnych dzieł tegoczesnych jest do 
sprzedania u Rękawicznika Jurczyko- 
wskiego. (3—1) 


Włodzimierza, Sapińskięgo 
Wynajem Pojazdów 


Dom W-go Adama Gołembowskiego 
wprost Poczty 


Karety, Powozy, Bryki, Konie 


Potrzebny zaraz 


Ekonom kawaler 


zdolny, z praktyką dłaższą i ehlubnemi 
świadectwami, Adres: Żarząd Dóbr 
Mijaczów stacyja Myszków. Zgłaszający 
proszeni o podanie swych warunków. 
(8-2) 
Mag Do dzisiejszego numeru 
dołącza się arkusz powieści 
p. t „Hord WUlswater” 
przez J. R. Harwood przekład 
z Angielskiego. 


staw Dobrzański, 


Aosroxono Iemeypow. 


W drukarni E. Pańskiego w Petroko wi 
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tonnym szumem o skaliste brzegi, przybierają postać 
syreny, zdającej się wyciągać ramiona, uśmiechem 
wzywać do rzucenia się w jej objęcia. Gładki, mięki 
piasek wybrzeża, skały pokryte mchem i morskiemi 
porostami, zdają się przemawiać jednogłośnie: „chodź... 
chodź do nas,” 

John Carnak nie zachwiał się jednak, Serce nie 
biło mu silniej. Spoglądał w przepaść tak spokojnie, 
jak strażnicy brzegów morskich, szukający wśród 
krzewów, ukrytych przez kontrabandzistów baryłek z 
wódką lub winem. 

— Jedno poruszenie naprzód — myślał — a poz- 
nam wielkie morze--Straszliwą tajemnicę wieczności. 
Nadzieje. obawy ... pragnienia i plagi rodu ludz- 
kiego poznam dokładnie, rzucając się w tę prze- 
paść bezdenną. Cóż mnie tu zatrzymuje na ziemi ?.. 
honory, zaszczyty, duma? 

Nic—nawet Flora! Ona ani wiedzieć będzie ja- 
kim jestem istotnie... Nosić maskę na twarzy aż do 
chwili gdy mi ją zedrą może?,, a wtedy i ona od- 
wróci się odemnie z pogardą ?... 

—-Przepraszam Milorda, oto list—rzekł głos pe- 
łen uszanowania. 

Ulswater obrócił się. 

Służący zamkowy, w towarzystwie wyrostka w 
szafirowej bluzie, z listem w ręku stał za nim. 
List był pognieciony i zabłocony. 

ROZDZIAŁ XL. 
Chata Niksona. 


Młody chłopak, trzymający list w ręku, nie miał 
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Profesor wstrząsnął głową śmiejąc się i kaszląc 
zarazem. Dumnym był ze swej zręczności i dowcipu. 

— Ach, stary Brum zniedołężniały i bez zębów, 
ma jeszcze dobre nogi i dobre oczy—mówił. Wiem 
naprzykład wiele rzeczy. Jest pewien Lord, któryby 
chętnie mój wyszarzany kapelusz napełnił złotemi su- 
werenami, gdybym was chciał sprzedać, 

Był także jeden doktór z Shelton, który miał 
długą rozmowę z pewną osobą po za składem drzewa 
na ulicy Kumberland—i miał mieć schadzkę powtórną 
następnej nocy .... 

— Jesteś więs czarownikiem. 

— Być może!—zawołał profesor z trumfem. — 
Wiem także, kto się tak przysłużył biednemu dokto- 
rowi, choć nie wie o tem nikt w całym Londynie, 

— Mówisz o mordercy biednego doktora Marsha? — 
zawołała żywo Ludwika, która zbladła na wspomnie- 
nie tego skrwawionego trupa, przy drzwiach hotelu 
Gruppa. 

Co do tego punktu, otwartość Bruma rozchwiała 
się jakby cudem. 

— Morderstwa, widzicie, to nie moja rzecz. Za- 
wsze trzymałem się zdaleka od tych spraw i nie 
dziś to, stojąc już nad grobem, miałbym się do nich 
mieszać, Mógłbym wprawdzie coś powiedzieć... Strzeż 
się jednak Jamie; znasz przysłowie: kto chce psa u- 
derzyć, kij znajdzie, Otóż znam cię i wiem, że nigdy 
nie uczyniłem uic podobnego, byłeś zawsze prawdzi- 
wym pomiędzy nami gentlemanem. Mimo to, nie za- 
dziwiłbym się wcale, gdyby tę sprawę na barki 

„Lord Ulswatar” 30 
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twoje włożono i dwunastu przysięgłych jednozgo- 
dnie zawołało: winny. 

— Ależ niktby temu nie uwierzył — zawołała 
Ludwika, 

Sark potrząsnął głową. 

— Jestem zdania profesora, kochanko. Taki zbie- 
gły złoczyńca jak James Sark, łatwo może być po- 
sądzony o spełnienie zbrodni. 

— Widzi pani, mąż jej jest tego samego zdania 
— szepnął Brum. — Znajdą przeciw niemu tyle za- 
rzutów i dowodów: deportaeyja, ucieczka z miejsca 
wygnania, rozmowa pani Sark z biednym doktorem, 
najprzód na rogu Cecil-street, potem nad brzegiem 
rzeki; następnie wyjście pana i pani Sark wieczorem, 
widziano ich po za szychtami drzewa buduleowego, 
Otóż i piąty dowód winy, a czyż potrzeba więcej dla 
sądu przysięgłych ?,, Teraz przypuśćmy, że znalazłby 
się dobry adwokat, złośliwy jal małpa, Moss naprzy- 
kład; że zebrałby te wszystkie dowody ... dodajmy 
do tego pewnego lorda, gotowego wydawać pieniądze 
bez rachunku .... a głowa twoja znajdzie się w worku, 

— To prawda Luizo—rzekł smutnie Sark, 

Rozmowa przerwaną została wejściem służącej 
wnoszącej wino i ciasto, Po jej odejściu profesor 
zjadłszy i wypiwszy z wielkim” apetytem, przedsta- 
wił plan następujący, nalegając usilnie na przyjęcie 
go. 

— Pierwszą rzeczą jest, ażebyście bez straty czasu 
zmienili mieszkanie i ukryli się w schronieniu, które 
chętnie wam wskażę. 

Rada starego Bruma tem więcej podobała się 
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jeszcze i odda ręką wzgardzonemu pretendentowi. 
Zawiedziony w nadziejach; oburzony był na siostrę, któ+ 
rą obsypywał wyrzutami; nowemu zaś narzeczonemu 
okazywał pogardę,  Wychodził majczęściej 2 salonu 
aby się z nim nie spotkać. 

Nie możemy się dziwić, że wobec tego Miss Ha- 
stings z niecierpliwością oczekiwała chwili opuszyze- 
nia domu, który zamykał w sobie tyle żywiołów nie- 
zgody, a na opieszałość prawników w ułożeniu kon- 
traktu ślubnego spoglądała innem okiem niż ża oza+ 
sów, gdy była narzeczoną Wiliama Morguna. 

Te przykrości wpłynęły na zmianę humoru Ul- 
swatera. Czoło jego pokrywały chmury, twarz była 
poważna i smutna. Nagła bladość pokrywała mu liva. 
Sądzieby można, że tajemna jakaś boleść i troska go 
pożera. Teraz największą jego przyjemnością było błą= 
dzić ponad brzegiem morza, Samotne jednak wśród 
ruin przechadzki, nietylko nie uspakajały go, lecz 
przeciwnie, pogorszały jeszcze jęgo humor. 

Służba zaczęła unikać jego obecności i lękać 
go się na każdym kroku. 

Nazajutrz po dniu, w którym James Sark z żoną 
zmienili mięszkanie, Ulswater stojący po nad brze- 
giem przepaści — spoglądał ną szumiące morze. Isto- 
tnie, trzeba było mieć silne nerwy, by stać tak w 
tem miejscu, zawieszonym nad brzegiem przepaści, i tak 
odważnie spoglądać w dół. Takie strome pochy- 
łości wywierają dziwny wpływ. Ciemne głębie przepaści 
pociągają, jeżeli się zbyt długo-w nie wpatrujemy; 
sprawiają zawrót głowy, a fale uderzające mono- 


